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WIADOMOŚCI
M ARYAW ICKIE.

Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kra ju : ro czn ie  2 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 
k w a r ta ln ie  50 kop.

Zagranicą: ro czn ie  3 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 50 k. 
k w a r ta ln ie  75 kop. 

D la  p re n u m e ra to ró w  „M arya- 
w ity “ BEZPŁATNIE.

Cena og łoszeń:
Za w iersz  g a rm o n to w y  lub  
jeg o  m ie jsc e  p ła c i s ię  20 k.

C ena p o jed y n czeg o  n u m eru  2 k.

Adres Rcdakcyi i Adm inistracyi: Mil,  u l. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Konsekracya
i s l o p a  N a s z e g o

w Utrechcie.

We wtorek dnia 5 października r. b., 
starokatolicki kościół parafialny w U trech­
cie, pod wezwaniem św. Gertrudy, był 
widownią wspaniałej i podniosłej uroczy­
stości. W  dniu tym  odbyła się konsekra­
cya naszego Najprzewielebniejszego Ojca J a ­
na Maryi Michała Kowalskiego na biskupa.

Czytelnicy nasi wiedzą, że na kon­
gresie starokatolickim  w W iedniu nastą­
piło zjednoczenie Kościoła Maryawiclciego 
z Kościołem Starokatolickim. W tedy też 
episkopat starokatolicki postanowił udzie­
lić konsekracyi biskupiej w ybranem u na 

godność przez kapłanów i lud — Naj- 
przewielebniejszemu Ojcu Janowi Kowal­
skiemu Ministrowi Generalnemu Związku 
Maryawitów.

Na miejsce konsekracyi wybrano 
Utrecht x) w Holandyi. Wiele przyczyn

złożyło się na ten wybór. Nie tylko bo­
wiem starożytność tego miasta, nie tylko 
znaczenie jego w dziejach chrześcijaństwa 
na Zachodzie, ale także dzisiejsza jego po­
waga w Kościele starokatolickim  przem a­
wiały za tym  wyborem.

Historyczny początek U trechtu ginie 
w pomroce dziejów przedchrześcijańskich. 
Jak  podają starożytne kroniki, bitne 
legiony Cezara, zdobywające Galię, zapę­
dziły się aż w niziny dzisiejszej Holan­
dyi. Lecz tu  spotkały się z dzielnym 
oporem walecznego plemienia Batawów, 
którzy wówczas mieszkali w tym  kraju. 
Niepokojone przez tubylców wojska rzym ­
skie, przedzierając się wśród wielkich nie­
bezpieczeństw przez trzęsawiska, zarośla 
i dzikie ostępy, przeprawiły się na drugi 
brzeg Renu i tam  założyły osadę wojsko­
wą, której nadały nazwę T r  a j  e c t  u m 
i n f e r  i u  s , x) później zaś T r  a j  e c t  u m 
a d  R h e n u m . 2) Z tego powstała nazwa 
U ltrajectum —Utrecht.

U trecht nader ważną odegrał rolę 
w historyi chrześcijaństwa w Holandyi. Tu 
w VII wieku św. W illibrord opowiadał

3) W  N° 78 „W iad o m o śc i M ary a \v ick ich “ 
błędnie p o d a liśm y , że k o n se k ra c y a  t a  m ia ła  się 
odbyć w R o tte rd am ie . (P rzy p . red.).

3) T ra jec tu m  — p rz e p ra w a .
2) P rz e p ra w a  n ad  Renem .
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Ewangelię św. i założył stolicę biskupią; 
tu  z czasem ufundowano katedrę arcybi­
skupią, wraz z kilku biskupstw am i w waż­
niejszych miejscach kraju; tu  za czasów 
przewrotów politycznych i walk religij­
nych 'prawdziwa wiara, popierana nauką 
i przykładami biskupów, przetrw ała srogie 
burze, wychodząc z nich zwycięsko; tu  
niegdyś zasiadał biskup, jedyny  przykład 
w świecie chrześcijańskim, co dla dobra 
religii i zbawienia dusz wyrzekł się dóbr 
świeckich, poprzestając litylko na dobro­
wolnych ofiarach lu d u ;1) tu  wreszcie po­
wstało ognisko życia prawdziwie religijne­
go, którego zwolennicy wśród burz i po­
kus przeróżnych nie zboczyli ani na p ra­
wo ani na lewo od prawdy i miłości Chry­
stusowej. Krótko mówiąc, U trecht stał 
się stolicą tego odłamu chrześcijaństwa, 
który nie chciał ugiąć czoła przed uro- 
szczeniami hierarchii kościelnej, owszem 
wciąż protestował przeciwko nadużyciom 
rzymskim, aż z czasem stał się najpowa­
żniejszą ostoją tych, którzy dążyli do za­
chowania czystości wiary i obyczajów 
chrześcijańskich.

0  konsekracyi naszego Najprzewie­
lebnie] szego Biskupa, biskupi starokato­
liccy Holandyi powiadomili lud swój spe- 
cyalnym Listem pasterskim.

Jest starożytny, iście apostolski zwy­
czaj w Kościele Starokatolickim, że 
o wszelkich ważniejszych wydarzeniach 
w życiu religijnem  biskupi powiadamiają 
swoich wiernych.

Idąc za tym  zwyczajem, a także za­
dość czyniąc głębokiemu przekonaniu swo­
jego serca, episkopat Holandyi wydał do 
swych wiernych zbiorowy List pasterski, 
w którym  powiadamia ich o jedności za­
wartej z Kościołem Maryawickim i o m a­
jącej się odbyć konsekracyi Biskupa Ma- 
ryawickiego.

List ten, prześliczny w swej treści, 
pełen apostolskiego namaszczenia, je s t 
publicznem świadectwem wydanem  pra­
wdzie, je s t  prawdziwą apologią Marya- 
wityzmu.

ł ) Biskup Henryk z Bawaryi 1528 r.

„Czujemy się zniewoleni—piszą Pa­
sterze Kościoła Holenderskiego—powiado­
mić najm ilszych naszych dyecezyan o tym 
podziwienia godnym  ruchu i jego w naj­
wyższym stopniu zajm ujących kolejach.“

Do prawdziwego pojęcia o ruchu 
m aryawickim  doszli biskupi drogą g run to ­
wnego badania sprawy i poważnego za­
stanowienia.

„Otrzymywane zewsząd przez nas 
wiadomości, i te, które przez prasę zostały 
opublikowane, wystawiały ten ruch w bar­
dzo niepochlebnem świetle, co skłoniło 
nas do poważnego zastanowienia. W szy­
stkie te jednak  wieści, po bliższem zba­
daniu sprawy, łatwo zostały obalone.

„Ruch ten  rozpoczął się— opiewa da­
lej list — dnia 2 sierpnia 1893 r. i pocią­
gnął za sobą wielu kapłanów, którzy ży­
jąc  według prastarej Reguły św. Franci­
szka, zawiązali zgromadzenie zakonne. Do 
zgromadzenia tego wstąpili najlepsi ka­
płani.

„Początek tem u ruchowi dała pewna 
szlachetna niewiasta, Marya Franciszka 
Kozłowska, przełożona religijnego zgroma­
dzenia Sióstr zakonnych. I to stało się 
powodem dzikiego prześladowania, wszczę­
tego przez rzym skie duchowieństwo, któ­
re podniecało biedny a w ciemnocie 
pogrążony lud, aby w obronie zagrożone­
go rzekomo katolicyzmu znęcał się nad 
Maryawitami."

Takie świadectwo prawdzie składają 
biskupi Holandyi, ludzie poważni wiekiem 
i nauką, ludzie głęboko wierzący i pra­
wdziwie wykształceni.

I rzecz zastanowienia godna.
Gdy Marya Franciszka, zwróciła się 

do biskupów rzymsko-katolickich i same­
go papieża z prośbą o zatwierdzenie ustaw 
maryawickich i tego Dzieła, które już od 
dziesięciu lat istniało i rozwijało się po­
myślnie, przynosząc wielkie pożytki w Ko­
ściele, biskupi wraz z papieżem obrzuci­
li ją  najgorszemi oszczerstwami i posta­
nowili z korzeniem zniszczyć Zgromadze­
nie Maryawitów. Głoszono przeciwko niej 
kłam stw a w listach pasterskich, miotano 
z ambon ohydne zniewagi.
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Tymczasem starokatoliccy biskupi 
Holandyi, uważani przez hierarchię rzym ­
ską za niedowiarków i racyonalistów, nie 
tylko z radością i podziwem uzna­
li prawdę Bożą, lecz nie wahali się j a ­
wnie ogłosić jej w iernym  w obliczu całe­
go świata.

List ten  podpisali:
f  Gerard Gul Arcybiskup z U trechtu,
|  Jakób Jąn  van Thil Biskup z H aar­

lem i f  Mikołaj Bartłomiej Piotr Spit Bi­
skup z Daventer.

Ten list pasterski odczytany był 
z ambon we wszystkich kościołach Ho­
landyi w 17 niedzielę po Zesłaniu D u­
cha Św. W ywołał on wśród wiernych 
nie tylko zainteresowanie, ale wielki za­
pał. To też w dniu 5 Października od sa­
mego rana tłum y ludu zaczęły napływać 
do kościoła św. Gertrudy w Utrechcie, 
aby wziąć udział w uroczystości konse- 
kracyi biskupiej.

Konsekracya odbyła się według pon­
tyfikatu rzym skiego—po łacinie. Nasi no­
wi przyjaciele i współbracia uczynili 
wszystko, aby tę uroczystość uświetnić 
i zaznaczyć swoją miłość ku Maryawi- 
tom.

Punktualnie o g. 10 z rana ukazał 
się w bocznej nawie kościoła wspaniały 
orszak biskupi. Otwierał go mistrz 
ceremonii, proboszcz z Amersfoort, ks. Ke- 
ninck, przybrany w kapę. Za nim szli 
seminarzyści z Amersfoort, dyakoni w dał- 
m atykach, kapłani w stułach. Potem 
archidyakon ze zwojem papierów w rę ­
ku. Jest to sędziwy rektor semina- 
ryum  z Amersfoort, czcigodny ks. Tymo­
teusz van Santen. Za archidyakonem  kro­
czyli biskupi-asystenci Elekta, a mianowi­
cie: Biskup Jakób Jan  van Thiel z Haar­
lem (w Holandyi) oraz Biskup Mikołaj 
Bartłomiej Piotr Spit z D aventer (w Ho­
landyi). Potem  szli biskupi-asystenci Kon- 
sekratora: Biskup Józef Demmel z Bonn
(w Niemczech) i Biskup Aureliusz Harris 
Mathew z Kensington (w Anglii). Po­
chód zamykał Dostojny Konsekrator, Ar­
cybiskup z Utrechtu, Gerard Gul. W szy­

scy przybrani w starożytne i bogate szaty 
liturgiczne.

W śród szeregów duchowieństwa w y­
różniała się postać kapłana anglikań­
skiego, delegata arcybiskupa z Kanterbu- 
ry, który um yślnie został w ysłany na 
uroczystość konsekracyjną, by od całego 
Kościoła Anglikańskiego, złożyć Najprze- 
wielebniejszemu naszemu Biskupowi ży­
czenia.

W obrzędzie konsekracyi biskupiej 
odróżnić należy trzy główne części: b a- 
d a n i e (examen), które się odbywa przed 
rozpoczęciem Mszy Św., właściwa k o n s e ­
k r a c y a  — w czasie Mszy Św. między 
Lekcyą i Ewangelią, i i n t r o n i z a c y a — 
po ostatniem  błogosławieństwie.

Uroczysta była chwila, gdy Konse­
krator badając autentyczność wyboru Do­
stojnego Elekta, zażądał odczytania stoso­
wnych dokumentów. Wówczas to A rchi­
dyakon odczytał głośno akt wyboru Naj- 
przewielebniejszego Elekta. W ybór ten 
— jak  wiadomo — dokonany został przez 
kapłanów Maryawitów i delegatów ludu 
na Kapitule Generalnej, odbytej w W ar­
szawie d. 10 października 1907 roku.

Nie mniej też wzruszającym był wi­
dok, gdy Dostojny Elekt, na zadawane 
sobie przez Konsekratora pytania co do 
w iary katolickiej i kanonów kościelnych, 
odpowiadał głosem wyraźnym  i dobitnym: 
c h c ę ,  w i e r z ę ,  m o c n o  w i e r z  ę...

Lecz wspaniałość obrzędu konsekra­
cyi biskupiej uw ydatnia się dopiero w d ru ­
giej swej części. Tu najprzód wszyscy pa­
dają na kolana i odmawiają Litanię do 
W szystkich Świętych, aby uprosić łaskę 
i błogosławieństwo Boże dla Konsekrowa­
nego. Potem biskupi wkładają na barki 
Konsekrowanego otw artą księgę E w an­
gelii, na znak że Ewangelia m a być je ­
dynym  przedmiotem jego starań  i trudów. 
Jednocześnie Konsekrator wraz z bisku­
pami asystentam i wkładają na Konsekro­
wanego ręce, mówiąc: „ W e ż m i j  D u ­
c h a  Ś w i ę t e g o . "  Następnie zaintono­
wawszy hymn: „ P r z y b ą d ź  D u c h u
S t w o r z y c i e l u " ,  Konsekrator namaszcza 
Krzyżmem Św. głowę i ręce Konsekrowa-
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n e g°>— pod aje  do rą k  je g o  p a s to ra ł i w k ła ­
da  p ie rśc ie ń  n a  palec.

W reszcie  b isk u p i a sy s te n c i z d e j­
m u ją  z ra m io n  K o n sek ro w an eg o  k s ięg ą  
E w a n g e lii i w raz  z K o n se k ra to re m  p o ­
d a ją  m u  j ą  do rą k  m ów iąc: „ W e ż m i j  
E w a n g e l i ę  i i d ź ,  o p o w i a d a j  lu d o ­
w i  t o b i e  p o w i e r z o n e m u . 1' C e re ­
m o n ia  kończy  się u d z ie len iem  K o n se k ro ­
w a n e m u  p o c a łu n k u  poko ju .

T ak a  j e s t  w sw ej w zn iosłości i p ro ­
s toc ie  n a jw ażn ie jsza , is to tn a  część o b rzę ­
d u  k o n se k ra c y i b isk u p ie j. T o w arzy szy ły  
je j  w  ty m  w y p a d k u  p rześliczne  śp iew y  
u n iso n o w e  oraz g o rące  m o d litw y  lu d u , 
k tó ry  n ie  ty lk o  fizyczną o b ecn o śc ią  ale 
i se rcem  b ra ł u d z ia ł w  tej u ro czy sto śc i.

O brzęd k o n se k ra c y i kończy  u ro czy ­
s ta  in tro n iz a c y a  n o w eg o  b isk u p a .

Po K om unii Św ., k tó rą  p rzy jm o w ali 
w szy scy  b isk u p i, po o s ta tn ic h  m o d litw a c h  
i u d z ie len iu  o s ta tn ie g o  b ło g o sław ień stw a , 
D o s to jn y  K o n se k ra to r  w łożył n a  sk ro n ie  
św ieżo k o n se k ro w a n e g o  N a jp rzew ie leb n ie j- 
szego  naszego  B isk u p a  in fu łę  i p o sadz ił Go 
n a  tro n ie . Z a in to n o w an o  u ro c z y s te  „ C i e -

I N S T R U M E N T U M  C O N S E C R A T I O N I S  

R e v e r e n d iss im i D om in i 
JOANNIS (MARIAE MICHAELIS) KOWALSKI 

in  E p iscop u m .

In  n o m in e  S an c tiss im ae  e t In d iv id u ae  
T rin ita tis , A m en.

A nno  D o m in i M D CCCCIX , A rch i- 
E p isco p a tu s  su i X V Io, E eria  I l ia  h ebdo- 
m ad is  X V III p o s t P e n tę c o s te n  die V  m en- 
sis  O ctobris, I l łu s tr is s im u s  ac R ev eren - 
d iss im u s Do m in u s  G ER A R D U S GUL, A r- 
ch i-E p isco p u s U ltra je c te n s is , T R A JE C T I 
AD  RHENUM  in E cc lesia  p a ro ch ia li S an c tae  
GERTRU D I d ed ica ta , in tr a  M issarum  so- 
lem n ia  in  E p isco p u m  re g io n a riu m  E cclesiae  
C atho licae  M AEIAVITARUM , q u ae  e s t  in 
R egno  P o lon iae , M agno D u c a tu  L ith u a n ia e  
e t  Im perio  R ussiae, p re sb y te ru m  JO A N - 
NEM  (MARIAM M ICHAELEM ) K O W A L ­
SKI, M in is tru m  G en era łem  O rdin is M aria- 
v ita ru m  in  S ynodo  e ju sd em  E cclesiae

b i e  B o g a  c h w a l i  m y .“ N o w y  B i­
sk u p  w  to w a rz y s tw ie  b isk u p ó w  a sy ­
s te n tó w  p rzeszed ł ś ro d k ie m  k o śc io ła  i u d z ie ­
la ł z e b ra n e m u  lu d o w i b ło g o sław ień s tw a  
p as te rsk ieg o .

R adosne  dźw ięk i h y m n u , w id o k  n o ­
w ego D o s to jn ik a  K ościoła,_ u ro c z y s ty  i s e r ­
d eczn y  n a s tró j ch w ili —  w sz y s tk o  to  do 
łez ro zrzew n iło  o b ecn y ch .

P o  sk o ń czo n y m  obrzędzie  N a jd o s to j­
n ie jszy  K o n se k ra to r  zw rócił się  do N aj- 
p rzew ie leb n ie jszeg o  naszeg o  B isk u p a  z m o ­
w ą, w k tó re j w  słow ach  — p e łn y ch  s e r ­
d eczności i w y lan ia , złożył Mu życzen ia  
o d w ag i i m ę s tw a  n a  d rodze  k rzyża, na  
k tó rą  Go P a n  pow ołał, a tak że  życzen ia  
p o m y śln o śc i i ro zw o ju  d la  ca łego  K ościo­
ła  M aryaw ick iego .

N a  te rn  u ro c z y s ty  obrzęd  K o n se k ra ­
cy i zak o ń czo n y  zosta ł.

P rz y ta c z a m y  tu  w  d o sło w n em  b rzm ie­
n iu  i w  p rzek ładzie  po lsk im  o d n o śn y  d o ­
k u m e n t u rzęd o w y , k tó ry  N a jd o s to jn ie jszy  
K o n se k ra to r  w y d a ł N a jp rzew ie lebn ie jsze- 
m u  n aszem u  B iskupow i.

DOKUMENT KONSEKRACYI 

N a jp r z e w ie le b n ie js z e g o  K sięd za  
JANA (MARYI MICHAŁA) KOWALSKIEGO 

n a  B is k u p a .

W  im ię  P rzen a jśw ię tsze j i N ieroz- 
dziełnej T ró jcy , A m en .

R oku  P a ń sk ie g o  1909, A rcy b isk u p - 
s tw a  zaś sw eg o  16-go, we w to re k  18-go 
ty g o d n ia  po Z esłan iu  D u c h a  Św iętego , 
d n ia  5-go m iesiąca  P aźd z ie rn ik a , Jeg o  
E x ce len cy a  N a jp rzew ie leb n i ejsz.y k siądz  
G ERARD GUL, A rc y b isk u p  U trech ck i 
w  U TR EC H C IE N A D  RENEM , w  k o ­
ściele p a ra fia ln y m  pod w ezw aniem  Św. 
G ERTRU D Y , w  czasie u ro czy ste j Mszy 
Św. p o k o n se k ro w a ł n a  B isk u p a  K ościoła 
K ato lick iego  M A R I A W IT Ó W , k tó ry  się 
zn a jd u je  w  K ró lestw ie  P o lsk iem , W iel- 
k iem  K sięstw ie  L itew sk iem  i C esa r­
s tw ie  R osy jsk iem , k a p ła n a  JA N A  (MARYĘ 
M ICH A ŁA ) K O W A LSK IEG O , M in is tra  Ge-
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Episcopum electum, ju x ta  ritum  Pontifi- 
cali Romano praescriptum , ordinavit et 
consecravit assistentibus et cooperantibns 
Illustrissim is Dominis:

JACOBO JOANNE van THIEL, Epis- 
copo Harlemensi,

NICOLAO BARTHOLOMEO PETRO 
SPIT, Episcopo Daventriensi.

Electionis tabulae praedicti Reveren- 
dissimi Domini JOANNiS (MARIAE MI- 
CHAELIS) KOWALSKI in Episcopum in- 
telligibiliter e t distincte ante consecratio- 
nis solem nitatem  in Ecclesia lectae fue- 
runt.

Acta sun t haec in praefato loco, anno, 
mense ac die supra dictis, praesentibus 
ibidem testibus infra signatis:

f  Gerardus Gul Archiepiscopus Ultra- 
jectensis,

f  Jacobus Joannes van Thiel Episco- 
pus Harlem ensis,

f  Nicolaus Bartholomeus Petrus Spit 
Epicospus Daventriensis,

f  Aurelius Harris Mathew, Episcopus 
regionarius Angliae,

f  Josephus Demmel Episcopus Ger- 
maniae.

neralnego Zakonu Maryawitów, na Sy­
nodzie tegoż Kościoła wybranego na 
Biskupa, według obrządku przepisanego 
przez Pontyfikał Rzymski, w asystencyi 
i współudziale Najprzewielebuiejszych księ­
ży biskupów:

JAKÓBA JANA van THIEL, biskupa 
z Haarlem,

MIKOŁAJA BARTŁOMIEJA PIOTRA 
SPIT biskupa z Deventer.

Odnośne akty wyboru wyżej w y­
mienionego Najprzewiełebniejszego Oj­
ca JANA MARYI MICHAŁA KOWAL­
SKIEGO na Biskupa zrozumiale i głośno 
były odczytane w kościele przed uroczy­
stością konsekracyjną.

Działo się to w wyżej wymienionem 
miejscu, roku, miesiąca i dnia wyżej 
powiedzianych, wobec świadków tam ­
że będących a niżej podpisanych:

f  Gerard Gul, Arcybiskup z U trechtu,

f  Jakób Jan  van Thiel, Biskup z Ha­
arlem,

f  Mikołaj Bartłomiej Piotr Spit, Bi­
skup z Deventer,

t  Aureliusz Harris Mathew, Biskup 
Angielski,

f  Józef Demmel, Biskup Niemiecki.

Tu następują podpisy licznego grona 
Jcapłanów, -przybyłych z H olandyi, Niemiec 
i  A ng lii, oraz osób świeckich, obecnych na  
konsekraciji, a także podpisy sześciu kapła­
nów Maryawitów.

Et omnia haec ita  peraota fuisse et supra 
scriptas singnaturas genuinas esse eorum, quo­
rum sunt nomina, quique in praesentia mea 
signaverunt et plures alias omnis conditionis 
personas łuiic consecrationi interfuisse attestor. 
Quorum ut certa sit ao testa ta  fides, manu mea 
propria subsignavi et sigillo munivi.

T. van Santen.
Secretarius ad hoc.

Że wszystko to tak  było wykonane, — że 
podpisy powyższe są autentyczne i że należą 
do tych samych osób, które są podpisane, a któ­
re w obecności mojej podpisały,—nadto że na tej 
konsekracyi było obecnych bardzo wiele innych 
osób wszelkiego stanu — zaświadczam. Aby zaś 
wiarogodność tych rzeczy była tern pewniejszą, 
własnoręcznie podpisałem i pieczęcią stwierdzi­
łem.

T. van Santen
Sekretarz.
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Z zagranicy.
Osobliwości życia parlamentarnego. Do

„K urjera Po lsk iego“ te leg rafu ją  z L ub ia­
ny  d. 10 b. m. Na dziesiejszem  posiedze­
n iu  sejm ow om  doszło do niebyw ałego 
skandalu . W yw ołali go liberaln i posłowie 
słow eńscy, k tórzy  sprzeciwili się głoso­
w an iu  w spraw ie u k o n sty tu o w an ia  ko- 
m isyi, spraw dzającej m andaty  poselskie. 
Posłow ie ci rzucali pęcherze, zaw ierające 
ciecz o w strę tn y m  zapachu i trąb ili na 
trąbkach . K om isya d ysp linarna  sejm ow a 
postanow iła dw óch najbardziej h a łasu ją ­
cych posłów w ykluczyć na  trzy  posie­
dzenia sejm ow e, ci je d n a k  nie chcieli się 
u su n ąć  z sali obrad. M arszałek krajow y 
w ezw ał wobec tego w oźnych sejm ow ych 
i polecił im  u su n ąć  opierających się po­
słów. W ówczas rozpoczęła się bójka, 
w trakcie  k tórej n iek tórzy  posłowie zo­
stali poranieni do krw i. O statecznie w y­
kluczeni posłowie T u rk  i Supancicz u su ­
nęli się dobrowolnie. M arszałek k ra jow y 
zapowiedział, że posłowie, w inni gw ałtu , 
pociągnięci zostaną do odpow iedzialno­
ści karnej.

Ucieczka byłego sułtana. Były su ł­
tan  A bdul-H am id nam ów ił jed n eg o  z p ra ­
cu jących  koło willi robotników , aby m u 
odstąpił swoje ubranie , poczem przebrany  
w robotnicze odzienie uciekł z willi, 
w  której go in ternow ano .

Ucieczka su łtana, n iebaw em  dostrze­
żona, wyw ołała wielki popłoch w śród 
straży  strzegącej willi. Puszczono się na- 

• ty ch m iast w pogoń i rozesłano agentów  
po całej okolicy. N iebaw em  przychw yco­
no su łtan a  i pod eskortą  odstaw iono go 
do jeg o  willi.

Nowy port. W  obecności króla R u­
m unii, rodziny królew skiej i m inistrów  
odbyło się uroczyste otw arcie p rzystan i 
w Constanzy. Król zwiedził p rzystań  
i w yraził przekonanie, że C onstanza w nie­
dalekiej przyszłości będzie jed n y m  z w a­
żniejszych portów  m orza Czarnego.

Orkan w Ameryce. Szalony orkan 
spustoszył południow e s tro n y  A m eryki 
Półuocnej. W  H aw annie dziesięciu ludzi 
zabitych, trzydziestu  rannych . Szkody 
m ateryalne dochodzą do m iliona dolarów. 
F loryda, a w szczególności K eyw erst, 
została najsilniej naw iedzona. Setki do­
mów zniszczone, połączenia telegraficzne 
u legły  przerwie. Szkody w ynoszą dw a 
m iliony dolarów.

Z kraju.
Obrady w kwestyi samorządu. Jak

wiadom o, w d n iu  27 b. m. rozpoczną się 
w P e te rsb u rg u  obrady  nad  p ro jek tem  sa­
m orządu m iejskiego w K rólestw ie Pol- 
skiem  z udziałem  rzeczoznawców, przed­
staw ionych  przez g en e ra ł-g u b ern a to ra  w ar­
szaw skiego. Rzeczoznawców tych  będzie 
z naszego k ra ju  24, w tej liczbie dwóch 
przedstaw icieli wyższej adm inistracy i: g u ­
bernato r p io trkow ski p. E ssen  i g u b e rn a ­
to r lubelsk i p. M ienkin, b. naczelnik  za­
kładów  dobroczynnych  rz. r. st. Ziłów, 
jak o  przedstaw iciel ludności rosyjskiej 
m. W arszaw y, 10 przedstaw icieli ludności 
rosyjskiej (po jed n y m  z każdej gubernii) 
i 11 polaków, a m ianow icie pp.: A dolf Su- 
ligow ski z W arszaw y, hr. M arjan Starzeń- 
sk i z gub. w arszaw skiej, adw . przys. K a­
zim ierz R.ymarkiewicz z gub. kaliskiej, 
Bolesław M arkow ski z gub. kieleckiej, S ta­
nisław K urcyusz; z gub. łom żyńskiej, T a­
deusz P io trow ski z gub. lubelskiej, Józef 
O strow ski z gub. p io trkow skiej, G ustaw  
Kiihn z gub. płockiej, adw . przys. Karol 
S taniszew ski z gub. radom skiej, J a n  Za­
w adzki z gub. suw alskiej i p. A leksander 
K orsak z gub. siedleckiej.

Wzloty balonów w Petersburgu. D nia 
9 października o godz. 9-ej rano  z placu 
aeronautycznego  w zniosły się balony  s te ­
rowe: „Liebied", z 4-m a oficeram i i m e­
chanikiem , oraz „U czebnyj" z dw om a ofi­
ceram i i m echanikiem . „Liebied" podniósł 
się n a  w ysokość 500 m etrów  i znajdow ał 
się w pow ietrzu  3 godziny, płynąc w k ie­
ru n k u  K rasnego Sioła. W  drodze pow ro­
tnej ae ro sta t przesiąknął do tego  stopnia 
w ilgocią, że zm uszony by ł opuścić się na 
ziemię w pobliżu N arw skich ro g a tek  a n a­
stępnie, podniósłszy się w górę, szczęśli­
wie pow rócił do parku .

„U czebnyj" zaś m iędzy Ligowem  
i K rasnem  Siołem, w sk u tek  niewiadom ej 
przyczyny opadł na ziem ię i do godz. 7-ej 
wiecz. nie otrzym ano o nim  żadnej w ia­
dom ości.

Zatwierdzenie. Donoszą z P e te rsb u r­
ga, że zatw ierdzona została u s taw a  „B an­
ku  dla przem ysłu  i h an d lu  w W arszawie."

W „Zbiorze praw i rozporządzeń" ogło­
szono um ow ę, zaw artą  z konsorcyum  fa­
b ryk an tó w  i w łaścicieli dom ów n a  dzier­
żawę gazow ni m iejskiej w Łodzi; przedłu­
żenie te rm in u  na  zebranie funduszu  za­
kładow ego Tow. akc. b row aru  „Gambry- 
n u s “ w  Ciechanowie; zm ianę u staw y  piotr-
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kow skiego Tow. kredy tow ego  m iejskiego; 
pozw olenie n a  em isyę Tow. kolei H erby— 
Kielce, gw aran tow anej przez rząd  4 i pół 
proc. pożyczki obligacyjnej w sum ie n o ­
m inalnej 9,280,000 rb.

Kapitały francuskie w Warszawie. Kon- 
sorcyum , złożone z kap ita listów  fran cu s­
kich, zwróciło się do w ładz w yższych 
o pozw olenie n a  założenie w  W arszaw ie 
T ow arzystw a akcyjnego, m ającego n a  celu 
przedsięb io rstw a budow lane. F u n d u sz  za­
kładow y tego  T ow arzystw a w ynosić m a 
2,200,000 frankó-w. M ag istra t w arszaw ski, 
do k tórego się zwrócono, dał opinię p rzy­
chylną, z zastrzeżeniem , iż kap ita ł zakła­
dow y now ego T ow arzystw a ograniczy się 
do powyżej w ym ienionej sum y.

Zjazd naukowy. W  W arszaw ie zw o­
łano pierw szy zjazd neurologów , psych ia­
trów  i psychologów  polskich. B iorą w nim  
udział p rzedstaw iciele ty ch  n au k  ze w szy­
stk ich  dzielnic polskich.

Kursa dla włościan. L ubelsk i w y ­
dział Kółek rolniczych, wzorem  la t ub ie­
głych, zam ierza zorganizow ać 3-dniowe 
k u rsa  rolnicze dla w łościan w L ublinie 
dn ia 15, 16 i 17 listopada, oraz w  13-tu  
m iejscow ościach k u rsa  jed n o  i dw u dnio­
we, o co zrobione będzie podanie do w ła­
dzy m iejscowej o pozwolenie, a do mini- 
s te ry u m  ro ln ic tw a o subsydyum . W ydział 
oprócz L ub lina  proponuje następu jące 
m iejscowości: K rasnystaw , T arnogóra, Za­
mość, Szczebrzeszyn, F ram pol, Biłgoraj, 
Zwierzyniec, K rasnobród, Tomaszów, Łasz­
czów, H rubieszów , D ubienka i Lubartów .

W ykłady  te  będą prow adzone z udzia­
łem  w y b itn y ch  sił z działu ro ln ic tw a i ho ­
dowli, a m iędzy innym i z udziałem  p. A. 
P iątkow skiego, in s tru k to ra  centralnego  
wydziału Kółek rolniczych, z ram ien ia k tó ­
rego p. P ią tkow sk i przyjeżdża w L ubel­
skie. Oprócz tego  w  g ru d n iu  zostanie 
uruchom iony  cały zastęp prelegentów , k tó ­
rzy podjęli się w ygłaszać odczyty w kół­
kach  przynależących do lubelskiego w y ­
działu.

Z ŻYCIA iA R Y A W IC K IE G O .
Święcenia. D nia 10 października w Płoc­

ku, w kaplicy S ióstr M aryaw itek, nasz 
N ajprzew ielebniejszy B iskup Ja n  M arya 
Michał Kow alski udzielił 4 M niejszych 
Święceń oraz S ubdyakonatu  n astęp u ją ­
cym braciom  zakonnikom  1 Reguły św. 
Franciszka: W acław ow i M aryi B artłom ie­
jow i Przysieckiem u, K lem ensow i Maryi 
Filipowi Feldm anow i, Feliksow i Maryi 
M ateuszowi Szym anow skiem u i Michało­
wi M aryi Grzegorzowi Fortunie .

Z PRASY.

Dola parobków dworskich. P. T.
Nocznicki n a  szpaltach  „Czystości" p o ru ­
sza w ażną s p ra w ę — położenia parobków  
dw orskich. Ludzie ci pod w ielu  w zględa­
m i są praw dziw ie upośledzeni i nieszczę­
śliwi. T rapią ich różne biedy i niedole. 
P ierw sza z nich, to przeprow adzka now o­
roczna. P arobcy  m iejsca swoje zm ienia­
ją  n a  Now y Rok, w porze najn iew ygo- 
dniejszej.

Gdyby jak i człowiek nieświadomy rzeczy 
przyjechał do naszego kraju w pierwszych dniach 
stycznia — pisze p. Nocznicki to zapewne dziwił­
by się bardzo, zobaczywszy po wszystkich dro­
gach dążące wozy, na których, obok najrozm a­
itszych rupieci, siedzą powtulane w kożuchy 
i różne szmaty, małe dzieci, obok nich m atki — 
zawinąwszy niemowlęta w pierzyny, a tam  pro­
wadzą krówkę, podtrzymując takową, aby na lo­
dzie nie padła. A wszystko to idzie i jedzie 
w mróz, w zamieć, po najgorszej drodze, nieraz 
zawiane śniegiem, moczone słotą, drżące z zimna, 
jedzie to wszystko, przeklinając swoją dolę, która 
rzeczywiście, w dni owe jest naprawdę złą i prze­
klętą. A gdy taki przyjedzie na miejsce, to za­
staje niebieloną i .wilgotną izbę, nierzadko z po­
wybijanymi oknami, i w tej izbie musi się osie­
dlać. Oto je st porządek zm iany miejsca przez 
dworskich parobków.

Należy przyznać, iż ludzie ci m ają zdrowie 
żelazne, że każdej takiej przeprowadzki nie przy­
płacą zupełnym pomorem, że tylko małe dzieci 
zaziębiają się i umierają, a i to nie wszystkie.

D rugą  biedą parobków  dw orskich 
są m ieszkania. Są one zazwyczaj po­
zbaw ione w szelkich e lem entarnych  w y ­
gód, podobne często do nor i legow isk 
zw ierzęcych, niż do siedzib ludzkich, 
zimne, w ilgotne, b rudne.

Mieszkania służby dworskiej — parobków, 
są w dużej większości bardzo złe, nieraz stare 
walące się rudery, w których zimno je s t takie, 
że woda zamarza, opał w wielu wypadkach jest 
niedostateczny i w złym gatunku.

Są w praw dzie dw ory, gdzie m ie­
szkania służby dw orskiej są dobre, ale 
tak ich  je s t  bardzo mało.

Trzeciem  nieszczęściem  porobków  
dw orskich  — zdaniem  au to ra  — są t. z. 
„posyłki."

Te posyłki — stanowią straszne zło, bo 
zważmy tylko; parobek dworski, o ile niema swo­
ich, zdatnych do roboty dzieci, musi dla dwor­
skiej roboty godzić robotnika, robotnikowi temu 
płaci na rok najmniej 40 rb., dwrór płaci temuż 
robotnikowi dowolnie, zawsze bardzo mało, robo­
tnik taki zarabia we dworze około 60 rb. na rok, 
czyli że zarobek dworski musi dla dworskiej ro­
boty żywić i opierać stałego robotnika przez cały 
rok za mniejwięcej 20 rb. rocznie.

Oto gdzie jest wołająca o pomstę krzywda, 
wyzysk i niesprawiedliwość. Do wyjątków należą 
ci„ właściciele folwarków, którzy sprawę posy­
łek załatwili na zasadzie sprawiedliwości; prawie
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wszyscy ko rzys ta ją  z tej, ja k ą  sam i w y tw o rzy li — 
niespraw iedliwości. Wszyscy, bez względu na 
wyznawane zasady, na stan m a ją tkow y i t. d., na 
to wszyscy się zgodzili. A  w  tym  systemie tk w i 
w łaśnie źródło biedy — ba, nędzy parobków 
dw orskich

Wreszcie czwartem ziem doli pa- 
robczyńskiej jest „beznadziejność życia.“

Każdy praw ie parobek dw orski wie o tem, 
że choćby niewierni ja k  pracow ał, to się n igdy 
niczego nie dorobi, doli swojej nie popraw i; może 
co najwyżej zapracować ty le , że dopóki może 
pracować, to na bardzo skromne życie zarobi, 
gdy choroba zw ali, gd y  s ił zabraknie, gdy starość 
przyjdzie , pozostaje nędza i k ij żebraczy. To w i­
dmo przyszłości prześladuje tego pracow nika 
przez całe życie i  najczęściej się sprawdza, o ile 
śm ierć przedwczesna dni jego nie przetnie.

Nie lepiej się przedstawia strona umy­
słowa i moralna służby dworskiej.

Co do rozw in ięc ia  umysłowego, to parobek 
dw orsk i sto i na bardzo n izk im  poziomie. Rzadko 
się t ra f i tak i, coby u m ia ł czytać i  ja k o  tako p i­
sać, a je że li um ie czytać, to oprócz ks iążk i do 
nabożeństwa nie czyta nic, raz że nie ma co, 
a i czasu także niem a będąc zawsze pracą za ję ty ’

Bieda nie pozwala tym ludziom kształ­
cić swych dzieci. Żyją z dnia na dzień, 
ciężką pracą zarabiając zaledwie tyle, aby 
z głodu nie umrzeć.

Co się zaś tyczy moralności, to ta 
bardzo nizko stoi. Ciemnota, poniewierka, 
gorszące przykłady— wszystko to demora­
lizująco wpływa na tych biedaków. Dla 
tego też wszyscy ludzie dobrej woli po­
winni się starać o zakładanie ochron i szkół 
po wsiach, aby dzieci nie tylko gospodar­
skie, ale zwłaszcza parobczyńskie otrzy­
mały lepsze— niż ich ojcowie—wychowa­
nie i uchroniły się choć w części od tej 
nędzy materyalnej i moralnej, w jakiej 
wzrastają.

Koniczyny. Zaofiarowanie kon iczyny czerwonej 
zwiększyło się cokolw iek — m ianowicie 
z okręgu kijowskiego. Jednak wobec tego, 
że kon iczyny czerwone w Królestwie Pol- 
sk irm  ca łkow icie  przepad ły—  usposobienie 
je s t bardzo mocne dla gatunków wyboro­
wych. Cena kon iczyny o fia row yw an e j— ja k  
wyżej zaznaczyliśm y — wynosi około 9 do 
10 rb. za pud na m iejscu, co wynosi 60 do 
65 rb. za korzec; za kra jow ą żądają 70 rb. 
Koniczyny b ia łe j zaofiarowanie mniejsze — 
przy  cenach względnie niższych znacznie, 
około 40 —  45 rb. za korzec. T rahzakcy i 
dotychczas bardzo nie wiele

Przelot. Mocno. W osta tn ich dniach zakupiona 
została  ̂p a rty  a przelotu dosyć pięknego 
z m ałą jednak  domieszką babk i po 55 rb. 
za pud. N o tu jem y tę tranzakcyę dla oryen- 
tacy i.

Rzepak. Usposobienie wyczekujące, niepewne. Ole­
ja rn ie  w strzym ują  się z kupnem w obawie 
dowozu ole ju  rzepakowego i  słoneczniko­
wego z Rosyi. Na prow incy i sprzedano m a­
łe p a r ty jk i po 10.00 do 10.50 rb. za korzec 
na potrzeby miejscowe.

Ziemniaki. P rzy  ob fitym  urodzaju usposobienie 
dosyć słabe. Ruch w łaśc iw y dotychczas nie 
rozpoczął się jeszcze. Z iem n iaki fabryczne 
do krochm alu sprzedawano na p row incy i 
na wywóz do_ Niem iec po 1.10— 1.00 rb. za 
korzec. Spodziewane je s t niebawem większe 
ożywienie w tym  handlu.

Konopie. Stale. B rak  wyborowych gatunków  w  za­
pasach. Ceny niezmienione.

Otręby bez zm iany —  spokojne i  dosyć mocne. 
Otręby jęczm ienne są ciągle chętnie kupo­
wane po 4.50 —  5.00 za 100 k ilo  z odbiorem 
na stacy i granicznej.

Chmiel. Po ja rm a rk u  sytuacya nieco osłabła, je ­
dnakże chęć kupna w dalszym ciągu jest 
bardzo duża. Ogółem sprzedano około 2,000 
pudów po cenie 22V2 —  28 za pud p rim y; 
12— 16 za sekundy, od 8— 10 za tertyę.

Obecnie na jbardzie j pożądany je s t chm iol 
średniego gatunku.

Cukier. Tendencya w hand lu ra finadą  i kostka­
m i osłabła, pomimo w yczerpywania się za­
pasów z poprzedniej kam panii.

Nowa Gaz. M  )

CENY ZBOŻA i  NASION W  W ARSZAW IE.
T arg  b y ł słaby, doivozy skąpe. W  końcu 

tygodnia tendencya się wzmocniła.
z a  k o r z e c  

Pszenica 7.00 — 7.55
Zyto 5.00 — 5.30
Jęczmień 2-rzędowy 4.40 — 4.80

„ 4-rzędowy 3.80 — 4.00
Owies wyborowy 3.40 — 3.50

średni 3.10 —  3.30

Prenumerata „M a ry a w ity “ wynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 rabie, kwartalnie  

1 rubel. Adres Redakcyi i  Adm inistracyi 

— Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy „M a ry a w ity 11 otrzymują 

„Wiadomoci M aryaivickie“ bezpłatnie.

Sierp.

14
15

KALENDARZYK.

Czwartek
Piątek

K a liks ta  P. M. 
Jadw ig i Wd.

W sch. 
słońca

g. 6 m. 23 
g. 6 m. 25

Zachód ^  
Słońca p

g. 5 m. 8 , 
g. 5 m. 6 10

Wschód
Księżyca

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Nów d. 14 o g. 9 m. 38. r.

g. 7 m. 19 r.

Zachód
Księżyca

g. 5 in. 43 pp.

Długość
dnia

g. 10 m 39.

Ubyło
dnia

r. 6 m. 6

Redaktor: Ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita. Wydawca K». Jan Kowalski, Maryawlta.
D rukarn ia  Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


